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A bstrak t

W  historii diecezji p łockiej diecezji z łatwością można dostrzec nieocenioną posługę szpitalną 
sióstr szarytek. W  „N o ta tkach  P łockich" z roku 2 00 5 , n r 2 /2 0 3  przedstaw iłem  ich dzia ła lność 
w  szpitalu św. Trójcy w  Płocku. Nie jest to jedyny szpital, w  którym pracowały siostry, bowiem ich 
dzia ła lność odnotow ać należy w  szpitalu św. W incentego a Paulo w  Pułtusku, Szczucinie M azo­
wieckim, św. Stanisława Kostki w  Przasnyszu oraz szpitalu św. W ojciecha w  M ławie. We wszystkich 
tych placówkach z łatwością można dostrzec różnorodne form y i metody posługi szpitalnej rea li­
zowanej przez siostry szarytki.

Słowa kluczowe: siostry szarytki, Zgromadzenie Sióstr M iłosierdzia św. Wincentego a Paulo, szpital 
w  Pułtusku

Druga połowa w ieku XVII, to okres trudnych 
i b a rd z o  b o g a tych  w  w y d a rz e n ia  n ie  ty lk o  
w  Europie, ale i w  Polsce. Zniszczone wsie, m ia ­
sta (m.in. wojna szwedzka), wyludnianie, to nie­
rzadki obrazek tamtych czasów. Wszystko to w pły­
nęło w  ogrom nym  stopniu na za istn ia ły kryzys 
gospodarczy, polityczny i re lig ijny . N aw iedza­
jące ciągłe nieszczęścia, klęski i upadek gospo­
darczy doprow adz ił do tego, że również obraz 
Europy, Polski i Mazowsza -  to zniszczone i zu­
bożałe tereny oraz ludzkie zacofan ie1.

Istniejąca trudna sytuacja wym agała praktycz­
nej pomocy, zarówno ze strony osób świeckich, 
jak i duchownych. Ze strony Kościoła zaistniała 
potrzeba erygow ania nowych zgrom adzeń za­
konnych. Najlepszym przykładem może być po ­
w stanie jednego z pierwszych w  Polsce Z g ro ­
m adzen ia  S ióstr M iłos ie rdz ia  św. W incen tego  
a Paulo, popu la rn ie  nazwanych SZARYTKAMI2, 
k tó rego  g łów nym  celem  było  i jest (zapewne 
i będzie dalej) niesienie m ateria lne j i  duchowej 
pom ocy ubog im , chorym, opuszczonym, s ie ro ­
tom , starcom , rannym  żo łn ierzom  oraz wszyst­
kim  ludziom potrzebującym pom ocy i wsparcia3.

Do Polski s iostry szarytk i p rzybyły jes ien ią  
1652 roku (koniec września 1652 r.) na wyraźną 
prośbę królowej Marii Ludwiki Gonzagi, żony Jana 
Kazimierza. Pod koniec roku wynajęły dla siebie 
domek w  Warszawie w  pobliżu Kościoła św. Krzy­
ża, w  którym  do 1657  roku p row adz iły  życie 
tułacze, towarzysząc królowej kolejno do G rod ­
na, Krakowa i O po la . Nie zapom nia ły przy tym 
o p ie lę g n a cy jn e j op iece  rannych  żo łn ie rzy , 
czego przykładem  może być K raków  (1655 )4.

Jedna z pierwszych grup sióstr szarytek w Warszawie; źródło: 
http://hab ity-zakonne.b logspot.com /2009/10/szarytk i.h tm l 
(dostęp: 26 listopada 2014 r., godz. 21.24)

W krótce siostry szarytki o tw iera ły kolejne m ie j­
sca swojej pracy. W  roku 1727 rozpoczęły reali­
zację swojego pow o łan ia  szp ita lnego w  Pułtu­
sku oraz Szczucinie M azow ieck im 5. W  następ­
nych latach swoją działalność rozszerzyły na te ­
ren Płocka (1784 r.), Przasnysza (1852 r.) oraz 
M ławy (1911 r.).

Skąpe są arch iw a lne w iadom ości dotyczące 
działalności sióstr szarytek w  SZPITALU ŚW. W IN ­
CENTEGO A  PAULO. Potwierdza to sama g łów ­
na archiwistka zgrom adzenia, siostra Anna Jur­
czak, która wyjaśnia:

N iezm iern ie  trudno jest u jąć pracę charyta ­
tywną sióstr m iłosierdzia w obliczenia statystycz­
ne. Przede wszystkim b ra k  do tego odpow ied ­
nich m a te ria łów . Siostry, zazwyczaj og rom n ie
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zajęte pracą, nie piszą o wynikach swych prac, 
postępują tak zresztą, ja k  je uczył św. Wincenty, 
który chciał, by czyn m iłosierdzia zna ł tylko Bóg. 
Po drugie, wszędzie, gdzie siostry pracują, w ja ­
k im ś określonym  dziele, nie poprzesta ją  na tej 
pracy. Chcą być po prostu „wszystkim dla wszyst­
k ic h " i d la tego  p raw ie  zawsze opuszczają swe 
pom ieszczenia, by służyć potrzebującym 6.

Jedno jest pewne, że szpital w  Pułtusku nale­
ży do jednych najstarszych placówek sióstr m i­
łosierdzia na terenie diecezji p łockie j (M azow­
sza). Pierwotnie nosił nazwę Szpitala Publiczne­
go  i S zpita la  Serca Jezusowego. Za datę p o ­
wstania tej p laców ki można przyjąć dzień fu n ­
dac ji b iskupa p łock ieg o  A ndrze ja  Z a łusk iego  
ze specja lnym  życzeniem za łożen ia  szp ita la  -  
25 sierpnia 1727 roku, choć siostra E. C hoda­
kowska podaje 10 października 1776 roku jako 
datę założenia szp ita la7.

Powstanie szpitala w  Pułtusku ściśle łączy się 
z h istorią i dzie jam i samego Pułtuska jako sie­
dziby stolicy b iskupie j p łock ie j, gdzie is tn ia ło  
sem inarium  duchow ne (przy Kolegiacie Pułtu­
skiej). G łówną zaś przyczyną pracy sióstr szary­
tek w  szpita lu w yda je  się być fa k t od łączen ia  
siostry Teresy Umińskiej od warszawskiego domu 
zgromadzenia sióstr szarytek8. Biskup płocki A n­
drzej Za łuski w  dokum encie  wydanym  w  dniu 
25 sierpnia 1727 roku, tak  motywuję sprow a­
dzenie sióstr szarytek:

Do pasterskiej naszej pow inności należy m ieć 
p iln e  s ta ran ie  i p ieczę o ko ło  ubog ich  i s ie ro t 
i  chorych, po  miasteczkach i wsiach diecezyi na­
szej bardzo opuszczonych, a że nie m a kto ich

d o jrz e ć  w c h o ro b a c h  a n i c ó rk i ich  ćw iczyć  
w pobożności i w robotach właściwych ich sta­
now i -  umyśliliśmy założyć i fundować Z g rom a­
dzenie Sióstr M iłos ierdzia  na wzór Zgrom adze­
n ia  fun d ow an e go  przez W ie lebnego  Księdza  
Wincentego a Paulo9. M ając to na uwadze, po ­
cząwszy od pierwszych dni dz ia ła lności, szpital 
obe jm ow ał nie tylko opieką chorych, ale także 
starców oraz sieroty i wszystkich potrzebujących 
pom ocy.

B ardzo m a ło  w iem y o p e rsone lu  szp ita la  
w  latach 1825 -1824 . Z tam tego okresu posia­
dam y jedną in teresu jącą w zm iankę , że chw ili 
połączenia sióstr szarytek z siostrami w  W arsza­
wie (10 października 1776 r.) w  szpitalu praco­
w ało 6 sióstr10.

W ie le  osób  w id zą c  tru d n e  w a ru n k i p racy  
i potrzebę istn ienia  i rozw oju szp ita la  sw oim i 
da tkam i w spom aga ło  siostry szarytki. Przykła­
dem może być przekazanie w  roku 1788 szpi­
talow i przez biskupa płockiego Krzysztofa Szem- 
beka fo lw a rku  w  Kacicach oraz w ybudow anie  
tam  własnym kosztem dom u dla chorych.

Szpital w  Pułtusku w  początkach swojej dz ia ­
ła lności przekraczał wszelkie lim ity przy jm ow a­
nych pod op iekę  osób. Ze w zg lędu  na b ra k  
danych, trudno  jest ustalić ilość sióstr p racu ją ­
cych w  szpitalu w  poszczególnych latach (zob. 
tab. 1 ).

Szpital, od początku swej dz ia ła lności prze­
ch o d z ił różne tru d n e  sytuacje . Jedną z n ich 
był wybuch pożaru w  Pułtusku w  dniu 21 lipca 
1875 roku, w  wyniku którego ucierpiało nie tylko 
m iasto , ale i szpita l. Była to  w prost trag iczna

Tabela 1. Stan liczebny sióstr i chorych szpitala św. Wincentego a Paulo w Pułtusku

L.p. Rok Liczba sióstr Liczba chorych

1. 1727 6 brak danych

2. 1793 7 30, w  tym 16 dzieci stałych

3. 1870 4 brak danych

4. 1934 8 100

5. 1936 13 1 00

6. 1939 6 85

7. 1943 15 120

8.
1943 (szpital przeniesiony 

do Strzegocina)
b rak danych 200

9. 1945 11 50

10. 1949 9 1 00

11. 1960 3 brak danych

12.
26 września 1980 (zamknię­

ci domu)
3 brak danych11
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sytuacja, zm uszająca siostry do przeniesien ia  
chorych do najm niej spalonego pomieszczenia, 
jakim  była pralnia szpitalna. Od tego momentu 
aż do wybuchu II wojny światowej niewiele w ie­
my o pracy sióstr w  pułtuskim nowo odbudow a­
nym szpitalu. Można przypuszczać, że spełnia ły 
one w  pełni swoje pow ołanie i misje.

W iadom ość o w ybuchu II w o jny  św ia tow ej 
p rzyn iosła  kole jne trudne chw ile nie ty lko  dla 
Pułtuska, ale także dla sióstr szarytek. Większość 
chorych na własne życzenie opuszczało szpital. 
Pracujący lekarze zostawali powoływani do w o j­
ska. W  w ie lk ie j pan ice, pułtuszczanie ucieka li 
na drugą stronę Narw i, pozostawiając przy tym 
swoich chorych, kaleki, starych i rannych w  szpi­
ta lu . Tych osta tn ich p rzybyw ało  do szp ita la  z 
godziny na godzinę. Z relacji siostry Ireny Jan­
czewskiej oraz Heleny Fabiańskie j d ow iad u je ­
my się, że nie było  kom u rannych operow ać. 
Same siostry, na m iarę swoich możliwości, ope­
row a ły  ra n n y c h 7.

W  tak trudnych warunkach siostry pracowały 
do m aja 1941 roku, m om entu, w  którym oku ­
pan t za ją ł ca ły gm ach szp ita lny i przeznaczył 
go na wojskowy szpital rezerwowy. Siostry wraz 
z chorymi zostały przeniesione do budynku daw ­
nego szpitala zakaźnego, oddalonego ok. 2 km 
od centrum miasta, gdzie przebywały 3 m iesią­
ce.

Po utworzeniu przez Niem ców w  szpitalu od ­
działu izolacyjnego zaszła potrzeba pracy tylko 
tych sióstr, które znały język niemiecki. Sytuacja 
ta spowodowała, że 14 października 1942 roku 
do Pułtuska przybyła siostra Stanisława Lorentz 
(dotychczas pracująca w  Ostrołęce). Wkrótce do ­
łączyła do niej (grudzień 1942 r.) siostra z Chełm ­
na Ludwika Łożewicz oraz s. M on ika  Hennig 
(16 listopad 1943 r.)13.

Po trzech miesiącach pracy w  szpitalu zakaź­
nym (budynku), siostry powróciły na swoje daw ­
ne miejsce. Niestety, radość trwała zbyt krótko, 
bowiem szczęśliwy dzień powrotu stał się jedno­
cześnie dniem początku przykrych prześladowań 
sióstr za ich pochodzen ie  i ka to lick ie  w yzna­
n ie14. Prześladowanie przyb iera ło  różne form y. 
Wystarczy wspom nieć choćby ograniczanie s io ­
strom  w ychodzenia  do o dd a lo ne g o  ok. 2 km 
kościoła czy też trudności w  spraw ow aniu  Sa­
kram entów  św. (wejście księdza do szp ita la  z 
posługą sakram enta lną  m ożliwe było  ty lko za 
specjalnym pisemnym pozwoleniem  odpow ied ­
niego lekarza).

P racująca wówczas siostra Irena Janczew ­
ska z przykrością wspomina tamte dni, w  których 
na każdym  k ro ku  N ie m cy  d a w a li odczuć,

że jesteśmy Polkam i, nie m a jącym i tu żadnych  
praw . Trzeba było  się wystrzegać, aby  g łośno  
nie m ów ić po polsku. Poza tym, g dy  kto chcia ł 
nas odw iedz ić , często n ie p o z w a la li i  asysto­
w a li p rzy  rozm ow ie . Wejście do szp ita la  by ło  
strzeżone przez trzech zm ieniających się N iem ­
ców 15.

M ożna przypuszczać, że istniejąca sytuacja, 
w  dużym stopniu  przyczyniła się do kradzieży 
w  kaplicy szpitalnej. N iem cy wykorzystując ten 
fak t, zam knęli kaplicę i zniszczyli (pocięli) o ł­
tarz. Siostrom udało się tylko uratować taberna­
ku lum , p o rta ty l i a pa ra ty  kościelne. Przeniosły 
je do izdebki siostry służebnej i tam  raz na ty­
dz ień  o d p ra w ia ła  się M sza św ., a i to ty lko  
do lipca 1943 roku16.

Panująca sytuacja  s p ra w iła , że w  im ien iu  
wszystkich sióstr, s. służebna M aria Burba wniosła 
p ro te s t d o m a g a ją c  się in n e g o  tra k to w a n ia , 
za co została wyrzucona ze szpitala (wrzesień 
1943 r.) m ając jedynie godzinę czasu na spa­
kowanie swoich rzeczy i opuszczenia Pułtuska. 
Siostra służebna wyjechała niem iecką sanitarką 
n a jp ie rw  do N asie lska , a stam tąd poc iąg iem  
do Warszawy. Miejsce s. Burby zajęła s. Monika 
H enn ig17.

We wrześniu 1943 roku kilka sióstr zostało 
po raz drug i przeniesionych do szpitala zakaź­
nego. Pozostały tylko te, które obsługiwały kuch­
nię, pralnię i cywilny oddział niemiecki. Począw­
szy zaś od sierpnia  1944 roku rozpoczęła się 
akcja grabieży. Niemcy, na oczach sióstr szary­
tek i społeczeństwa pułtuskiego wywozili ze szpi­
tala wszystko, co się tylko dało: środki opatrun­
kowe, bieliznę, lekarstwa, pościel, łózka, m ate­
race. D em ontow ano nawet urządzenia rentge­
nowskie czy też lam py naśw ietlen iow e. Skrzy­
n iam i skradzione rzeczy przewożone były w a ­
gonam i do W olsztyna.

Niemcy, chcąc całkowicie zlikw idować pu łtu ­
ski szpital, 9 października 1944 roku dokonali 
podpalen ia  dzielnicy sąsiadującej ze szpitalem, 
zaś siostrom przekazali nakaz natychm iastowe­
go opuszczenia szpitala. Z przyczyn zupełnie zro­
zumiałych, siostry nie dostosowały się do naka­
zu. Przekazały jedynie w iadom ość:

N ie  w y jdą , w o lą  razem  z c h o ry m i z g in ą ć  
w p ło m ie n iach . Przecież, ja k  m ów iły , z a u fa ły  
Panu Bogu i O n ich nie opuści. Rozpoczął się 
rozpaczliwy szturm do nieba -  relacjonują. Cho­
rzy, starcy, ubodzy nie m o d lili się, ale w g łos  
w oła li ratunku z nieba i pomocy. Za kilka chwil 
w iatr zm ien ił kierunek i zaczął padać drobn iu tk i 
deszczyk, który, choć nie zgas ił pożaru, ale go  
znacznie o s ła b ił8.
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Ostatecznie N iemcy ustąpili, a 13 listopada, 
ostatn im  transportem  (było ich 5: 7 września, 
15 w rz e ś n ia , 8 p a ź d z ie rn ik a , 5 lis to p a d a  
i 13 listopada) przewieźli siostry wraz z chorymi 
do pobliskiego Strzegocina. Pomimo prób od łą ­
czenia sióstr od chorych, pozostały one z chory­
mi w  Strzegocinie, gdzie w  klasztorze ojców ber­
nardynów, częściowo już zajętym przez ucieki­
n ie rów  urządziły prow izoryczny szpital. B rako­
w a ło  wszystkiego: lekarstw, opa trunków  a na ­
wet żywności. Chorzy leżeli na słom ie  -  relacjo­
nuje s. Helena Fabiańska19. Na apel m ie jsco­
w ego proboszcza, społeczność pa ra fia ln a  p o ­
śpieszyła z pom ocą. Dodatkowo, siostry zaczęły 
za rab iać  w ykonując różnorodną  pracę, szcze­
gólnie p ie lęgniarską w  terenie. Szpital w  Strze­
gocinie przetrwał do 10 grudnia 1944 roku.

Zbilżający się front spowodował, że już 8 g rud­
nia rozpoczął się proces wysiedlania m ieszkań­
ców Strzegocina. Dotyczyło to również szpitala, 
szczególnie jego ca łkow ite j likw idac ji. N iem cy 
postanow ili przewieźć siostry i pozostały perso­
nel do obozu pracy, zaś chorych do Płońska. 
Z narażen iem  w łasnego życia, siostry szarytki 
pod ję ły  staran ia  obrony personelu szp ita lnego 
oraz chorych. Uprosiwszy jednego z N iem ców  
(kato lika), zostały przeniesione do pob lisk iego  
Łopacina, oddalonego ok. 20 km. do pom iesz­
czenia w k ilku  dom kach, w każdym  po  jedne j 
izb ie  lub  dw ie izby. U bożuchno tam  było  ja k  
w stajence betlejemskiej. Izdebki niskie, że wy­
soka siostra nie m ogła  się wyprostować, bo g łow ą  
sufitą sięgała, p o d ło g i z  g liny20.

W krótce podjęta została decyzja całkow itego 
wywiezienia z Łopacina sióstr i chorych. Rozpo­
częta ofensywa temu przeszkodziła. Mieszkańcy 
opuścili Łopacin a pozostały w  nim tylko siostry 
wraz ze swoim i chorymi. Niemcy uciekając pod­
palili Kościół, w  którym znajdowała się schowana 
przez siostry żywność. Wszystko więc spłonęło. Stra­
ciliśm y wszystko -  m ówi s. Irena Janczewska -  
a chorych k ilkudziesięciu. Trzeba było  p raw ie  
ż e b ra ć , a b y  d a ć  im  ja k ie ś  p o ż y w ie n ie 2 .

Po wejściu wojsk radzieckich, na następny dzień -  
18 stycznia 1945 roku siostry rozpoczęły pow ra­
cać do Pułtuska22. Trudno sobie wyobrazić w a ­
runki, w  jakich siostry rozpoczęły pracę. Choć 
skrajnie ubogie i bez większej nadziei na prze­
trw a n ie , to  s iostry  p o tra fiły , n iek iedy  sądząc 
po ludzku -  cudem przetrwać te chwile.

O grom ną  pom oc m ateria lną  czerpały z d o ­
chodów  m ają tku  w  P łocochowie. Kiedy w yda ­
w a ło  się, że istn ie jąca trudna sytuacja została 
opanow ana i na m iarę podstawowych potrzeb 
zaspokojona, majątek w  Płocochowie oraz szpital 
św. W incentego a Paulo w  Pułtusku ostał upań­
stw ow iony, zaś siostry szarytki w  dn iu  3 paź­
dziernika zostały z nich usunięte.

Zapewne interesujące były dalsze dzieje sióstr 
szarytek w  Pułtusku. Niestety, ze względu na brak 
m ateria łów  źródłowych trudno dokonać bliższej 
jego analizy. Skromne wiadomości tamtego okresu 
można odnaleźć w  zachowanych materiałach: Kro­
nice s. Chodakowskiej (kończy się ona latach czter­
dziestych), Kronice Parafii św. Krzyża w Pułtusku 
oraz relacjach ustnych, szczególnie ks. kan. Sta­
nisława Nowaka (obecnie emeryta), który w  tam ­
tym okresie p e łn ił posługę kape lana szp ita la. 
Pod wydarzeniami z roku 1980 napisał:

Po przeszło 2 50  latach pracy na terenie Puł­
tuska, g łów nie  w szpitalu, po przeszło 2 5 0  la ­
tach znaczącej obecności w mieście, siostry opu­
ściły swoją p laców kę73.

W  paźdz ie rn iku  1980  roku siostry szarytki 
pożegna ły  Pułtusk i w y jecha ły  (bezpow rotn ie) 
na inne p laców ki p row adzone przez to zg ro ­
madzenie. Ze smutkiem wydarzenie to przyjęte 
zostało przez społeczeństwo Pułtuska. We wszyst­
kich św ią tyn iach  o d p ra w ia n e  by ły  Msze św. 
i nabożeństwa dz iękczynno-pożegna lne  sióstr 
szarytek. Słowa, jakie wówczas pada ły  pod o b ­
ne były do przem ówienia ks. kan. St. Nowaka 
w  Kościele św. Krzyża:

Piękna h is toria  pracy, m od litw y  i pośw ięce­
n ia skończyła się! [...]. Społeczeństwo przeżywa 
w ie li ż a l24.

Przypisy

1 A. Gretkowski, Dobroczynno-społeczna działalność Zgromadze­
nia Sióstr oraz Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo na teren ie  d iecez ji p ło c k ie j w  la tach  172 7-2 0 0 0 , 
Wyd. Naukowe NOVUM, Płock 2002, s. 16 oraz Tenże, Dłonie 
pełne dobra. Charytatywno-społeczna działalność zgromadzeń 
zakonnych na terenie diecezji p łockiej w  I połowie XX wieku, 
Wyd. Naukowe NOVUM, Płock 2002, s. 17-20.

2 Założone przez św. W incentego a Paulo (1633 rok -  początki

działalności Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia). W  dniu 18 stycz­
nia 1655 roku, zgromadzenie sióstr szarytek zostało zatw ier­
dzone przez abpa Paryża, kard. Jeana Paula de Retza, zaś 
6 czerwca 1668 roku uzyskało pełną aprobatę Ojca św. Kle­
mensa IX; zob. J. Jachimczak J., Święty Wincenty a Paulo w  p o ­
sługiwaniu ubogim  dzisiaj, Warszawa 2001, s. 53 -54 ; 70-82 
o raz W ielka Ilustrow ana Encyklopedja Powszechna, t. XVIII, 
red. Victor-Żyżmory, Kraków: Gutenberga, 1932, s. 144.
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3 A. Jurczyk, Zgrom adzenie Sióstr M iłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo Sług Ubogich. Prowincja Warszawska, Lublin 2009, s. 9.

4 A. Gretkowski, Dobroczynno-społeczna działalność..., dz. cyt., 
s. 58-75.

5 W  chwili obecnej Szczuczyn Mazowiecki należy do diecezji łomżyń­
skiej. Nie będzie więc on stanowił przedmiotu głębszych analiz.

6 A. Jurczak, Działalność Sióstr M iłosierdzia św. Wincentego a Paulo 
na terenie diecezji płockiej, Archiwum Sióstr Miłosierdzia w  W ar­
szawie (1966 r.), teczka nr 12, s. 13.

7 E. Chodakowska, Kronika, Archiwum Sióstr Miłosierdzia w  W ar­
szawie, s. 326.

8 A. Gretkowski, Dobroczynno-społeczna działalność..., s. 77-78.
9 Za: E. Chodakowska, Kronika..., dz. cyt., s. 326 oraz Akta Domu  

w  Pułtusku, Archiwum Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia w  W ar­
szawie (ASMW).

10 Akta Dom u w  Pułtusku, ASMW.
11 Relacje sióstr: M arii Burby, Heleny Fabiańskiej i  Ireny Janczew­

skiej, ASMW; Książka zm ian sióstr 1929-1950 , ASMW, t. I, 
k. 188 ; Kwestionariusz ankie ty  za la ta  1939-1964 , ASMW, 
s. 41; Różnorodne m ateria ły statystyczne, ASMW, s. 171; Wizy­
tacje regularne domów, ASMW, t. V, s. 68-72; A. Jurczak, Dzia­
ła lność Sióstr M iłosierdzia św. Wincentego a Paulo na terenie 
diecezji płockiej, mps, teczka 12, nr 547, ASMW.

HOSPITAL MINISTRY OF THE SISTERS OF CHARITY 
IN PULTUSK IN 1727-1980

Sum m ary

In the history of the Diocese of Plock, the va luab le  hospital m inistry of the Sisters o f Charity 
is easily noticeable. In the „N o ta tk i Płockie" [„P łock Notices"] o f 2005 , No. 2 /2 0 3 , I presented 
the ir activities at the St. Trinity hospital in Plock. This was not the only hospital where the sisters 
w orked, the ir activities should be noted at the St. Vincent de Paul hospita l in Pultusk, Szczucin 
M azo w ie ck i, the St. S tan is laus Kostka H osp ita l in Przasnysz and the St. A d a lb e rt H osp ita l 
in M la w a . A ll the units exem p lify  a va rie ty  o f fo rm s  and m ethods o f the h osp ita l m in is try  
of the Sisters of Charity.

12 Relacje sióstr: M arii Burby, Heleny Fabiańskiej i  Ireny Janczew­
sk ie j. , dz. cyt.

13 Książka zm ian sióstr 1929-1950..., dz. cyt. oraz Relacje sióstr: 
Heleny Fabiańskiej, Ireny Janczewskiej..., dz. cyt.

14 A. Jurczak, Zgrom adzenie Sióstr M iłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo..., dz. cyt., s. 44.

15 Relacja siostry Ireny Janczewskiej..., dz. cyt.
16 Tamże.
17 A. Gretkowski, Dobroczynno-społeczna działalność..., dz. cyt., 

s. 86.
18 Relacja s. Ireny Janczewskiej..., dz. cyt.
19 Relacja s. Heleny Fabiańskiej..., dz. cyt.
20 Relacja s. Ireny Janczewskiej..., dz. cyt.
21 Tamże.
22 Relacja sióstr M arii Burby i Heleny F ab ia ń sk ie j., dz. cyt. oraz 

Akta Dom u w  Pułtusku, poz. 22a i Kwestionariusz ankiety za lata 
1939-1964, ASMW.

23 St. Nowak, Kronika Parafii św. Krzyża w  Pułtusku, rkp, t. II, s. 50.
24 Tamże.

NOTATKI PŁOCKIE » 2015 » 2 /243 7


